
„Oto stoję u drzwi twoich i pukam!”

iiktotny podarek: ale grzecznie .ia 
także przestrzeli:

I da! bardzo ci jestem 
wdzięczm : leez wiem o tem. że 
ojciec twoi za l) roni i ci ze mtui roz­
mawiać. Idź zatem, drogie dzie­
cko, żcS'y się oieiec nie roz^nic- 
w af.

- Tatuś jest w domu: śpi. do­
bry Ojcze!

Mimo to! fcUte.sz. dziecino 
złota, być mu nieposłuszna?

Nie, koehaitv Ojcze! Ale 
czy ja wiem? Coś nunc jednak w 
sercu skłania i przydana do cie­
bie, Ojcze! Już tyle dobrego o to­
bie słyszałam i o fto^ii, o którym 
nauczasz. Opowiedz nu o Nim. 
Ojcze, choć jeden raz jeszcze! 

Zrozumiał Ojciec Rafał, że du- 
i t t

sza ł dv dojrzała na przyjęcie bo­
skiego posiewa! J,ezusowej nauki. 
I rozpoczął przystępnie opowia­
dać jej o ukochanym Zbawiciem. 
lak serdecznie, z takiem przeję­
ciem. że panienka z zapartym od­
dechem wsłuchiwała się w a-\yo 
naukę. I oboje, misjonarz i piała 
japonka zapomnieli o wszystkiem. 
o czasie ,o swych zaięciacli tak, 
że przerazili się, yd\ poprzez 
oyród odezwały się yłos> nagłych 
n rwowyeli kroków" i-krzyk tr\Vo- 
,yi pełen.

Ojcze! ojcze Rafale! (idzie 
jesteś?!

— Tu Stanisławie! tu za dom- 
kiem!

Urat Stanisław, Ojca Rafała 
serdeczny przyjaciel i pomocnik
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